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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  6. .Marca. —  Ciało prawodawcze uchwaliło uposażenie księcia 

Malachowy. P ay  s donosi z Kantonu pod dniem 15. Grudnia: Chinczykowie 
w Linking zabrali pięć składów z towarami Anglikom.

P a r y ż ,  8. Marca. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, ze cesarz przewodni­
czył na wczorajszem posiedzeniu rady stanu i że książę Hieronim i ministrowie 
byli także na tern posiedzeniu.

— W y ro k  w sprawie warsztatów okrętowych zapadł. Cusin skazany na 
3  Jata więzienia i zapłacenia 500 0  fr. kary, Legendre na rok więzienia i zapła­
cenie 2000 f r . , Bery er na 2  lata więzienia i 500  fr. kary, Duchesne na 6 mie­
sięcy więzienia i 20 00  fr. kary.

—  Książę Danielo czarnogórski p rzyby ł do Paryża.
F l o r e n  c y ,  3. Marca. — Pięciu Parm ezańczyków wróciło do Mantuy 

sa amriestyą. Książe czarnogórski przejechał przez nasze miasto w podróży 
zwej do Paryża.

G e n u a ,  4. Marca. — Flota rosyjska odpłynęła do Viilafranki. O w d o ­
wiała cesarzowa rosyjska po powrocie sw ym  z R zym u przepędzi czas kąpie­
lowy w Nicei.

B e r l i n ,  7. Marca. — Nąjj państwo przenieśli dziś sw oją rezydencyą do 
Charlotenburga.

B e r l i n ,  10. Marca. — Najj. Pan raczył udzielić superintendentowi P o s t e l  
w  Goldbergu, obwodzie rej. lignickim order orła czerwonego 3. kl. na pętlicy, 
a nadać szambelanowi i o rdynatowi Hugonowi E r d m a n n  v. W i l l a m o w i c z  
J M o e l l e u d o r f f  w Gadów, godność hrabiowską.

B e r l i n ,  9. M arca .— N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Powszechna uwaga 
wytężona je s t  głównie na wypadki z Anglii. W iem y  j u ż ,  że królowa angiel­
ska przychyliła się do żądania lorda Palmerstona, aby rozwiązać parlament.

Napróżno więc cieszył się N o r d ,  że lord Palmerston będzie znaglony 
ustąpić, bo chociaż pobity, ma jeszcze pole do odwrotu.

Zajmującym jes t przecie faktem, na k tó ry  N o r d  zasadza przy tern uwagę, 
że lord Palmerston w czasie rozpraw  parlamentarnych był opuszczony przez 
stronnictwa, które go dotąd wspierały. Nie było znakomitości ani urodzeniem, 
ani talentem, ani zasługami się odznaczającej, k tóraby go popierała. P. Cobden

przed glosowaniem rozumiał, że mimo opozycyi lord Palmerston mieć będzie 
większość głosów za sobą, a po glosowaniu lord Palmerston niezwątpił o 
sobie i postanowił odnieść się do narodu. Z  tego pokazuje się, że opozycya 
miała powody do powątpiewania o swojem zwycięztwie i powodzeniu dalszcm, 
kiedy brała na uwagę publiczną opinią w Anglii.

S p ó r  perski zakończył się podpisaniem traktatu między Feruk  chanem i 
Oowleyem, pod zastrzeżeniem jednak  ratyłikacyi dw o rów  obustronnych, a 
miejsce jego zaję ły konfereneye nad sp raw ą  newszateiską.

Co się tyczy sporu  między' Niemcami i Danią, gabinet kopenhagski prze­
siał oprócz dwóch depesz, pamiętnika i dwóch dodatków doręczonych d w o ­
rom w Berlinie i Wiedniu, okólnik do posłów  swoich zawierzyteluionych przy  
dworach innych europejskich, w  którym uprasza owe dw ory  o dobre służby  
w kwestyi, która zagraża istnieniu duńskiej monarchii.

Ze względu na spór  wszczęty między A u s try ą  i S a rdyn ią ,  zaręczają 
dzienniki belgijskie N o r d  i I n d e p e n d a n c e ,  że sprawa ta zostanie załatwioną 
drogą układu.

Z Wiednia donoszą nam , że cesarz w ym ów ił się od uroczystego p rzy ­
jęcia go za powrotem do tej stolicy. A ustryacka korespondeneya rozbierając 
dziś sta tu t bankowy, zaręcza, iż rząd  austryacki niema zamiaru zaciągnąć n o ­
wej pożyczki.

W  ministerstwie handlu pracują  teraz nad pamiętnikiem, k tóry  m a  w y ja ­
śnić korzyści, jakie w y p ły n ą  dla P ru s  z budowania kolei żelaznych na gran i­
cach wschodnich, które połączyć mają Królestwo Polskie i R osyą  z Prusami. 
Oprócz tego ma być w ypracow any p lan , jak  budow ę kolei tych rozpocząć 
najstosowniej i jakierai j ą  popierać funduszami. Czyli więc państwo postarać 
się ma wyłącznie o kapitały na budowę tych linii potrzebne, czyli też p rz y ­
puścić do przedsięwzięcia siły p ryw a tn e .  W chodzi więc pod rozwagę i zasada 
pożyczki na przypadek podjęcia robót przez państwo i gwarancyi procentów 
w  razie^ przypuszczenia p ryw a tny ch  osób do przedsięwzięcia tak wielkich 
rozmiarów.

—  Konsulowie pruscy z różnych  miejse handlowych świata nadesłali j u ż  
doroczne Sprawozdania swe o interesach handlowych ze względem na P ru s y .

Miottya.
Podaliśmy w dzienniku naszym z 21. i 22. z m., prócz ukazu cesarskiego 

z 7. Lutego o budowie kolei żelaznych w Rosyi przez tow arzystw a p ry  watDych 
kapitalistów, całą treść A ktu  obejmującego warunki koncesyi pierwszej sieci

Kilka nryśli
0  P G E Z Y A C H  R E L I G I J N Y C H

Maryi z Gniezna.

Pod tym tytułem w ysz ły  w roku bież. w drukarni 
J. B. Langiego w Gnieźnie dw a tomiki ( I I  i II I)  poe- 
* j j  religijnych Maryi z Gniezna.

P oez je  religijne Maryi ju ż  ze względu na sam 
przedmiot tak zajm ujące, są skarbnicą uczuć wznio­
słych, czystych i pięknych, zbiorem tonów  na jży ­
wszej w iary i miłości chrześciańskiej, W szystkie 
dźwięki w nich są  namaszczone jakąś  religijnością 
i w yższą  moralnością. Wszędzie jasny  pogląd, myśl 
pełna uroczej p raw dy, a przytem w pełni natchnienia 
wygrana. Jakaż to rzewność i czułość rozlewa się po 
miłych rymach M ary i,  kiedy trąci o narodow e 'pa­
miątki :

Ciszej, tea raz aby 
Ani jednej skargi,
Sciśnij drżące wargi,
Łzy  zepchnij z powieki 
Zbolałej i słabej

Tom  11 str. 82. 
a znowu dalej jak  ufna w  sprawiedliwość boską zbroi 
serca nasze puklerzem nadziei;

Pan Bóg, co wszędzie swej dziatwy strzeże, 
patrzy jak ona pełni dni próby, 
a miłujący każdej j ą  doby 
w  swoje niezłomne stroi puklerze

T om  111 str. 17.

Dłużej w  cierpieniach niech jeszcze się czyści 
a wnet m a  hufce aniołów Wybiorę, 
sam stanę przy nim, łask darów przymnożę, 
miłującemu niebiosa otworzę.

T om  III str. 166.
Nie będę się w daw ał w obszerny rozbiór religij­

nych poezyj Maryi,  zostawiając tę pracę zdolniejszej 
ręce, ale trudno  mi się wstrzymać, by  przynajmniej 
kilka ustępów z nich nie p rzytoczyć i treści, choć nie 
całkowicie, dotknąć.

i  tak sławiąc poetka wiarę, k tórą  przodkowie nasi 
głęboko w sercu chowali, j a k  trafnie skreśla jej istotę;

gdy wierzę Panie, T y  za ręce bierzesz 
i w  twą najwyższą prowadzisz dziedzinę, 
oświecasz rozum —  przed błędami strzeżesz, 
i wtedy widzę wśród blasku i woni 
wszystkie twe cuda jasno jak na dłoni

T om  II str 21. 
albo jak ładnie opisuje sz c zę ś liw y  i błogi stan pier­
wszej pary ludzkiej w  raju przed grzechem  p ierw o ­
rodnym  :

I święta para z aniołmi zrównana, 
szczęśliwa w Panu —  zdobna świętem ciałem, 
stwórcę swojego wielbiła z zapałem, 
w czystej miłości wznosząc się do Pana.

I bliskiem sobie niebo z rajem było,
Pan człowiekowi oddał rządy ziemi, 
wszystkie mu tw ory  czyniąc powolnemi, 
i bez oporu wszystko im służyło.

Tom II  str, 32.

i  przeciwnie jako  ponuro  i smętno maluje ten stan po 
grzechu pierworodnym ;

W  jednej się chwili zmienia postać cała 
szczęśliwych ląjłzi najpiękniejszej ziemi, 
zgryzota ciężka dusze opasała, 
przeczyste ciała s ta ły  się grzeszńemi.

Zniknęła  piękność, niebiosa się zwarły, 
nie widne grzesznym już oblicze Pana, 
nie chce dać chleba ziemia zbuntowana, 
radość i szczęście wygnańcom zamarły.

Str. 33.
W  dalszym pochodzie opisuje poetka wiek przed- 

chrześciański z jego znamieniem duchowem i morał- 
nem, i roztacza przed oczami czyteluika cudny obraz 

I życia zbawiciela świata. Z grupiw szy  w niego w szy ­
stko to, co nam święci ewangeliści o narodzeniu Boga- 
cżłowieka, o jego cudach, nauce, śmierci męczeńskiej, 
zmartw ychwstaniu , zesłaniu ducha świętego na apo­
stołów podali, przedstawia potem w ży w y ch  bar­
wach pierwsze zawiązki kościo ła , prześladowania 
pierwszych chrześcian, walkę ojców kościoła z po- 
gańskiemi wyobrażeniami i nareszcie odniesione zw y -  
cięztwo nauki Chrystusa nad starym światem.

Poglądając poetka na to cudowne krzewienie i u s ta ­
lanie się nauki Chrystusa miedzy pogańskiemi narody, 
kiedy ju ż  zdawało s ię ,  że w  krwi  męczenników za­
tonie, wyznaje, że tylko cudowna miłość tak wielkie 
dzieło zdziałać mogła:

Miłość cierpliwa, łagodna i cicha,
Bo oblubieńca z pustyń świata wzdycha,
W szystk ich  sposobów, wszystkich cnót się chwyta f



kolei żelaznych rosyjskich i treść Sta tu tu  »T ow arzystw a  głównego dróg  żela­
znych rosyjskich* zatwierdzouych przez cesarza mocą tegoż ukazu. W edług  
tego sta tutu, zawiadowanie sprawami tow arzys tw a oddane jes t  radzie zawia­
dowczej . obieranej co 5 lat na ogólncm zebrauiu akcyonaryuszów  mających 
p raw o  glosowania, lecz pierwszą radę zawiadowczą mianował w prost  rząd za 
porozumieniem się z założycielami tow arzys tw a ,  a w artykułach sta tu tu  o w ła­
dzach tow arzys tw a wymienione są osoby tę pierwszą radę składające. Po da­
jem y  tu osnowę tych a r tyku łów  statutu o władzach tow arzys tw a:

“Zawiadowanie sprawami tow arzystw a wkładającą się z 20  członków, 
Polowa członków najmniej wybiera się z poddanych rosyjskich. Prezydujący  
radzie powinien być Rosyaninera. Członkowie rady obierają się na zebraniu 
ogólnetn na lat 5. Każdy z członków kierujących, powinien posiadać sto 
akcyi, których nie może odstąpić w ciągu trwania czasu pełnionych obowiązków. 
—  Czlozkowie rady, za obecność w radzie, o trzym yw ać będą osobne marki, 
k tórych ogólna wartość powinna przewyższać pięćdzicsięęciu tysięcy rubli sre­
brem rocznie. Na pierwszy raz jako w yją tek  prawidła ustanowionego §, 18., 
rada zawiadowcza to w arz y s tw a , składa się z osób następujących: P rezydują- 
cym radzea ta jny  senator A. J . L ew sz in ; w iceprezydującymi; rzeczy wisty radca 
s tan u ,  bar. A. L. btieglitz i bankier londyński lom asz  Baring. Członkami: 
R zeczywisty  radzca tajny, członek rady państw a ,  L. W .  Tęgoborsk i ;  radzca 
ta jny  senator B. K .D an zas ;  jenera ł major św ity  JCMci, A E. T im aszew ; fli- 
geladjutant hr. W .  A. Bobryński; dymisyonowany radzca s tanu ,  książę S. W . 
K oczubej; dymisyonowany major A. A. A baza; radzca handlowy D. My Pole-. 
z a j e ' w :  członek rady  handlowej, S. W .  Gwejer, E rnes t  Sillem: członek domu 
handlowego Hope i sp. w  Amsterdamie, Wilhelm Borski: bankier amsterdam­
ski, baukier londyński, H ondyński,  Henryk Hottingucr: bankier paryski,  Izaak 
Perc ire ;  d y rektor drogi żelaznej z P a ryża  do L y o n ,  bar. Seilliere; bankier pa­
ry s k i ,  A ugust  T hurneyssen ,  dyrek tor drog żelaznych zachodniej F rancy i ;  
i  Ludwik Fould , bankier paryski.

W yżej wymienionym osobom zostawia się wybranie jeszcze jednego członka 
dla dopełnienia ustanowionej liczby. Po up ływ ie  pierwszych lat pięciu istnie­
nia tow arzys tw a ,  jedna  piąta część członków rady  corocznie zastępuje się s to ­
sownie do w yboru  ogólnego zebrania.

Rada zawiadowcza zbiera się w  Pete rsburgu ,  na zwołanie prezydującego 
i stosownie do wymagań sp raw  tow arzys tw a ,  lecz przynajmniej raz w miesiąc. 
Członkom rady kierującym cudzoziemcom zostawia się p raw o przesyłania umo­
cowanych dla przytomności na sesyach rady. Każdy umocowany winien po­
siadać 50  akcyi w łasnych , które zachowują się w  kasie tow arzystw a. Żaden 
z  członków rad y  zawiadowczej lub ich umocow anych, nie może mieć w radzie 
więcej nad jeden głos.

Dziewięciu członków rady  zawiadowczej, z liczby cudzoziemców lub R o-  
syan  przebyw ających za granicą, tw orzą  w  P a ryżu  osobny komitet, k tó ry  ma 
doglądać sp raw  i korzyści to w arzys tw a ,  zew nątrz  Rosyi.

W e  wszystkich przedmiotach, oznaczonych w  pierwszych czternastu p un­
k tach , rada zawiadowcza obowiązaną je s t  żądać zdania komiLtu paryskiego, 
a  dla wypowiedzenia mającej się wykonać w  tych  przedmiotach decyzyi , ocze­
k iw ać 21 dn i,  rachując w to dzień odesłania na pocztę żądania.

Z awiadywanie  całą częścią w ykonaw czą zarządu może być poruczonem 
g łów nem u dyrektorow i pod nadzorem rady. Do pomocy mogą mu być w yzn a­
czonymi jeden lub kilku poddyrek tororów  albo pomocników. D yrek tor  g łó ­
w n y  je s t  obecnym na sesyach rady  zawiadowczej z prawem doradczego głosu; 
n a  niego wyłącznie wkłada się wykonanie uchwał ra d y ;  jemu podlegają w szy ­
scy urzędnicy i oficyaliści w części administracyjnej i technicznej. On przed­
stawia radzie przyjęcie lub uwolnienie całej służby tow arzys tw a  i wyznaczenie 
je j  stosownej płacy. On przyjm uje i uwalnia wszystkie inne zostające w s łu ­
żbie, lecz nie obowiązkowe osoby. On przedstawia wyznaczenie i zmiany ta ­
r y f y  przewozowej i ustanowienie obsługujących wszystkie części prawideł.

Oń stanowi warunki umów , koniecznych dla zaopatrzenia i ruchu dróg 
żelaznych i innych przedsięwzięć.

Zebranie ogólne składa się z akcyonaryuszów niemających mniej nad czter­
dzieści akcyj. Ono we wszystkich wypadkach tą  us taw ą przewidzianych, wy! 
daje swoje wyroki bezwarunkową większością g łosów ; to ma miejsce, gdy  nie­
mniej jak  połowa liczby obecnych osobiście w  zebraniu członków, jest jednego 
zdania. Zebranie ogólne zw oływ a się corocznie w  ciągu miesiąca Czerwca 
Petersburga. Oprócz tego w yją tkow o zw oływ a się w tych razach gdy  rada za­
wiadowcza uzna to za stosowne.

Każde czterdzieści akcyj , daje prawo do jednego głosu: żaden z akcyona­
ryuszów  nie może mieć więcej nad dziesięć g łosów ; jako umocowany innych 
akcyonaryuszów, może on być przedstawicielem jeszcze dwudziestu głosów, 
lecz nie więcej.* (Czas.)

jFrańtą/a* _
P a r y ż ,  5. Marca. — Konferencya w sprawie newszatelskięj zawiązała 

się dziś. Na sesyi pierwszej w  tej mierze odbytej znajdował się hrabia 
W alewski,  lord Cowley, pan Hiibner i hr.  Kisielew. Jak m ów ią , ju tro  mają 
być wprowadzeni do konferencyi pełnomocnicy P ru s  i S zw a jca ry i , i sądzą, źe 
spraw a ta w  sposób zaspakajający załatwioną zostanie.

— P a y s  donosi, źe pismo pryw atne  z Kantonu z d. 15. Grudnia wspo-

naleźące do kompanii wschodnioindyjskiej albo do poddanych angielskich. Mia­
sto Liu T ing  jes t  składem handlu opium i dziś najważniejszy targ Chin dla 
sprzedaży tego produktu. Prócz tego są w Liu T in g  g łówne składy towarów 
wszelkiego rodzaju , szczególniej a r tyku łów  importowych europejskich, wła­
ściwych handlowi angielskiemu.

P a r y ż ,  6. Marca. —  Dziś nie odbyła się konferencya w sprawie new- 
szatełskiej. Ju t ro  odbędzie się druga sesya, na k tórą  hrabia Hatzfeld w prow a­
dzonym będzie. Prezeutacya zaś po.-ła szwajcarskiego nastąpi w przyszły  po­
niedziałek. Spodziewają się tu  wszyscy, źe sprawa ta w przyszłym  tygodniu 
się skończy.

Podług  półurzędowego dziennika P a y s  mają mocarstwa europejskie 
zamiar korzystania z obecności Feruk chana celem zawarcia układu pokojo­
wego, mianowicie ze Feruk  chan opatrzony je s t  w  dostateczne pełnomocnictwa.

( Z  kor. C%.) Smutne zajście proboszczów z biskupem miasta Moulins, 
robi nie małe wrażenie. Potwierdza się, źe biskup ten , mianując proboszczów, 
w ymagał od nich złożenia w swe ręce dymisyj , i że groził klątwą ty m , któ­
rzy uciekali się pod opiekę rady stanu. Miasto Moulins w ysłało deputacyę 
do cesarza w tym interesie. Cesarz chociaż je s t  bardzo względnym dla Rzy­
m u, bierze o ile słyszę , stronę proboszczów. Rada stanu tę sp raw ę rozsądzi 
d rogą  appelcomme (Tabus, to je s t  unieważni czyn biskupi. Nuncyusz Sicconi, 
ja k  U n i v e r s ,  wziął stronę biskupa. Stosunki między nunc juszem  a mini­
strem oświecenia i w yznań ,  stają się coraz trudniejsze.

C o n s t i t u t i o n n c l  trzyma się teoryi p. de Cesena o cesarstwie zacho- 
dniem i w ystępuje  systematycznie w obronie p raw  kobiet. Dawniej mówił 
o emaucypacyi kobiet w Szw ecyi,  a teraz mówi o emancypacyi kobiet w An 
glii. P a ry ż  będzie jeszcze upiększany. W y m aga  tego teorya cesarstwa za­
chodniego. Pan Ampere w  pracy histoire Ilomaine a R om a , w y łoży ł stronę 
polityczną tego upiększenia. Proste i szerokie ulice, zdumiewające pawilony 
L u w r u ,  wspaniałe w ybrzeża ,  uroczy park buloński,  bawią o k o  i radu ją  serce. 
G łow y myślące jak  g łow a p. A m pera ,  są rzadkie.

Popielec zanurzy ł P a ry ż  w  ciszy grobow ej,  ale P aryż  nie może długo 
pozostać bez zabaw. Cesarz by ł wczoraj w  pałacu w ystaw ow ym . Zamierza 
on urządzić w tym gmachu fetę konno-w ojskow ą. Czy z wykonaniem tego 
projektu cesarz poczeka na przybycie W . księcia Konstantego? Księżna Wir- 
tembergskaj, dawna W .  księżna Olga, przejechała p r z e z  F ran cy ę ,  udając się 
do Nizzy.

Naśladując Millauda i Miresa, Emil Girardin daje dzisiaj fetę w  swym 
hotelu.

W z l a ta  ja k  p ło m ie ń ,  o t r u d y  nie  py ta ,
A  g d y  na z iemi sarna d la  się kona,
T a m  u  bożego od radza  s ię  ło n a .

T o m  I I  s i r .  151.

W  końcu drugiego tomu z jaR gorącem uczuciem 
opisuje poetka miłość ziemi rodzinnej, jak uczucie po­
święcenia zapala dla niej w  sercu:

I  kochasz  z iem ię ,  co cię w y k a rm i ła ,
Co p ro c h y  drog ie  tw y c h  nad d z iad ó w  chow a,
K ro c ie  ci n a tc h n ie ń  w  s w y c h  dzie jach  p rzesy ła ,  
Ona tw y c h  m a rz e ń  na jm ilsza  k ró lo w a .
Dla niej śm ie rć  s ło d k a ,  dla  niej w ię zy  mile ,
Dla niej  po ś w ię c e ń  n ig d y  d osyć  nie ma,
T ę s k n is z  i sm ę tn ie  zawodzisz  oczym a,
Zkąd  sił  zgromadzić ,  b y  w zm ocn ić  je j  siłę.

T o m  I I  s t r .  203.

Trzeci tom poezyj religijnych poświęciła M arya 
zacnemu dobroczyńcy i opiekunowi sierot ks. kano­
nikowi D.

Jak smutnym i stłumionym głosem opisuje tu  poe­
tka  w  prześlicznej poezyi: “Serce Polski poślubione 
M aryi w  P a ry ż u  dnia 13. Grudnia 1855 roku,"  ż y ­
cie polskiego w y g n ań ca :

S m u t n e  dni d łu g ie  i la ta  s m u tn e ,
Z w ła sn e g o  g n iazda  o r ło m  w y g n a n y m ,
W l o k ą  się zw o ln a  jak  dn i  poku tne ,
N a  śm ie rć  p o w o ln ą  w sk a z a n y m .

G dy  m a tka  g n iazda  s k r z y d łe m  nie k ry je ,
W n e t  p t a s t w o  m łode  z m arn ie je ,
P o la k  w y g n a ń ce m  ży jąc  nie  ży je ,
N a  obcej  z iem i w iędn ie je .

O s m u t n y  ob raz  n aszych  tu ła czy ,
T y l e  im spe łz ło  nadziei  t łu m n y c h ,
Osiadła  zgroza  na czołach d u m n y c h ,
Boże zachow aj  rozpaczy.

T o m  I I I  s t r .  16.

A  cóż dopiero mam powiedzieć o tak cudnie i a r ­
tystycznie narysow anym  obrazku: »Boże Narodzenie 
i Żłobek w  Gnieźnie 965 i 1856 roku.« Pomijając 
wiele piękności i zalet tego poematu, przytoczę tylko 
ustęp, w którym poetka mile wszystkie stany a szcze­
gólniej czoło narodu  zaprasza do krynicy odwiecznej 
p ra w d y  — do Boga:

T a m  w  ż łó b k u  p raw dz iw a,
Co n ig d y  nie  myli ,
M ąd ro ść  o d p o c z y w a ;
N ie  żału jc ie  chwil i,
P o ś w ięćc ie  j ą  te m u ,
Co k reś l i  w am  praw a ,
Co w z ro s t ,  s ilę  dawa 
S tw o r z e n iu  w sz y s tk iem u .
P rzy n ie ś c i e  m u  w  darze,
Co znieśli  m o ca rze :
K a dz id ło  św ię tośc i ,
M irrę  u m a r tw ie n ia ,
I  św ię le j  p o k o r y  
I z ło to  miłości,

T o m  I I I  s tr .  101— 104 
Nareszcie kończy poetka trzeci tomik sw ych poe- 

zy] religijnych opisem życia Piotra Mytnika, k tóry  
będąc daleko z sw ych bogactw i dostojeństw, ale za­
razem ze zatwardziałego i niemiłosiernego serca znany, 
naraz za sprawieniem boźem się zmienił, jego serce

przylguięte całkiem do blasku złota rozpłynęło się 
w miłosierdziu

I  taką m i ło śc ią  B o g u  się p rzym iln i ,
Że go  za życia  uczcił  ł a sk ą  cudu .

Śliczny sens moralny wyciąga poetka z życia Pio­
tra Mytnika, k tóry  nam w życiu jako gwiazda prze­
wodniczyć może:

G d y b y  z nas każdy  spo jrza ł  w niebo czasem 
I  chciał us łyszeć  ta jem ne  w ołan ie ,
K tó re  m u  znoszą  do  u c h a  niebianie ,
W y b i e g ł  bu  n iem u  z uczuc ia  zapasem .

G d y b y  z nas k ażd y ,  o g d y b y  dziesią ty ,
(Bo na każdego pan B óg  w ołać  g o tó w ) ,
Od tych  się  s łodkich  nie  u c h y la ł  g ro tó w ,
I ducha  sw e go  o tw ie ra ł  zaką ty .

G d y b y  p rz y lg n ię ty  do b r u d u  tej ziemi 
Z op a t rzn y ch  bożych rąk  się  nie  w y w i ja ł ,
A  baw iąc  d u c h a  u c ie c h y  b łahemi,
Drogiego serca  w  sobie  nie  zabi jał .

Ł ą c z ąc  z boskiem i poczc iwe sw e  cele,
N iem i s w e  życie u ś w ięca jąc  cale,
Z n a la z łb y  pokój i ducha  wese le ,
I szczęście w ieczne  i n iezw ięd łą  chw alę .

N ad  c iem n y m  g robe m  s t a n ą łb y  boga ty ,
Nie w  s k a rb y  ś w ia ta  lecz anie lsk ie  sza ty ,
A w s t ra sz n e  d ru g im  pos łan ie  g ro b o w e ,
J a k  do s n ó w  s łodkich  z ło ż y łb y  s w ą  g łow ę .

Gniezno dnia 6. Marca 1857 r.
K. G r u d z i e l s k i .



L o n d y n ,  4- Marca. —  Nikt pie przewidział takiego rezultatu, jaki osta­
tnia debata w sprawie chińskiej w  izbie wyższej w yw oła ła ;  każdy by ł pewny 
żc rząd otrzyma większość, nawet Cobden w jnowia swojej powiada, źe jes t  
wprawdzie p r z e k o n a ń v, iz rząd będzie miał za sobą większosc znaczną, me 
może atoli nic trwać przy sw ym  wniosku. Nie słychaną więc niespodzianką 
by ł rezultat głosowania, wcale nie oczekiwany, zwątpiony naw et ,  i nikt tu  nie 
w ie, czemu to przypisać. •

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j  z d. ó■ Marca, zajmującej się sprawą 
chińską, było bardzo ż y w e ,  zacięte i pełne dowcipkó.w. Cobden głównie po-, 
wstający przeciw rządowi w tej sprawie pociągnął za sobą wiele dzielnych 
mówców, którym lord Palmerston w  te słowa odpowiedział: Dziwi mnie, że 
mąż, którego życie p ryw atne  i publiczne tak wysoko, jes t  cenione, mógł taki 
uczynić wniosek. Chwaląc bowiem moralność Chińczyków okazał, jak mało 
ich zna. Bowring, zarządzca ze strony Anglii w  Chinach, mąż wysokich za­
sług, który swe stanowisko sw ym  czynom zawdzięcza, ale nie w p ły w o m a ry -  
s tokra tycznym , nie zasłużył na to , aby go tak cierpko oskarżał p. Cobden, 
k tóry  go swym mianuje przyjacielem. Yeh zaś jes t jeden z najsurowszych 
i najokrutniejszych barbarzyńców, ■ dziwna rzecz, że duch stronniczy mógł 
tak bardzo upaść , że wolał wystąpić w obronie tego w yrzutka  rodu ludz­
kiego, niż przemówić za reprezentantem W . Brytanii. — Rezultat tej debaty 
wiadomy; rząd upadł, wniosek Cobdena zwyciężył.

N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s z e j  z d. 5. Marca oświadczył lord Palm er­
ston, iż rząd postanowił pozostać na swojem s tanowisku, a parlament roz­
wiązać. Rozwiązanie to atoli nastą; i po otrzymaniu zezwolenia potrzebnych 
pieniędzy, a now y parlament zbierze się ku końcowi miesiąca Maja, rząd zaś 
przy teraźniejszej polityce pozostanie.

W  i z b i c  w y ż s z e j  oświadcza rząd także to samo co w izbie niższej,  że 
pozostać zamierza na miejscu i trzymać się dotychczasowego postępowania 
w Chinach.

Lord Palmerston w izbie niższej oświadczył między innemi; izba ma 
wprawdzie prawo pytać się, jakiej polityki nadal rząd trzymać się zamyśla. 
Nic zajdzie żadna zmiana, i nie może też zajść w polityce, której zadaniem jes t  
w  Chinach, jak  i gdzieindziej, życie i własność angielskich poddanych ochra­
niać i bronić świętości zawartych układów. R ząd będzie się stara ł ,  lepiej niż 
dotąd urządzić stosunki Chin, i zamierza wspólnie działać w tej mie­
rze z Anglią i Stanami Zjednoczonemi. Nie przesadzając uchwałom później 
mogącym nastąpić, oświadczyć dziś muszę, iż rząd dołoży starania, aby ta ­
kiego męża w yb rać ,  k tó ryb y  najlepiej ze strony Anglii w  tym duchu zdołał 
działać. Będzie chodziło o to, aby to był mąż. k tó ryby  zastępowa! zdanie 
rządu ,  i którego znaczenie dla tego, że instrukeye jego b y łyby  tylko ustne, 
większemby być musiało, aniżeli któregokolwiek z dzisiejszyth urzędników a n ­
gielskich, iw  Chinach się znajdujących. Tern vvszakze nie chce wyrazić tej 
myśli,  aby chciał z lekceważyć zasługi p. J. Bowringa. Jestem właśnie tego 
zdania , że temu słudze korony ,  wielką w yrządzono k rzyw dę ,  i poniżono nie­
zmierne zasługi jego w  sposób prawdziwie uderzający. Pow tórzyć  w końcu 
muszę, iż polityka ta sama pozostanie.

SHs&iiania;.
M a d r y t ,  28. Lutego. —  Królowa, do której deputaeya wojskowa p rz y ­

była podziękować za zniesienie odciągać od ich żo łdu ,im ia ła  się do niej w 'te  
odezwać słowa: Od początku mego rządu odbierałam dowody przywiązania  od 
wojska. Troskliwość moja skierowaną była zawsze ku dobru wszystkich, 
z których wojsko to się sk łada, aby byli tak szczęśliwi, jak ich waleczność 
i uczciwość zasługuje. Próbą, jaką  właśnie odebrali, nie będzie ostatnią, św iad­
czącą od przychylności, jaką  królowa je s t  przejęta.

&reeya* »
Z A t e n  pod d. 28- Lutego donoszą, źe w tym dniu opuściły Greeva 

wojska sprzymierzone.
. ' W n r  e p m .

L K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem 27. Lutego dowiadujemy się, źe u tw o ­
rzono oddział wojska, mającego częścią w yruszyć  ku granicy perskiej, częścią 
do azyatyckich paszalików.

A z y  a ,
f  o n s t i t u t i o n n e i  donosi z Petersburga, źe tam nadeszły świeże wia­

domości nar Kiachtę z Chin, według których wzrasta w p ły w  rosyjski w Peki-
A  1 A !.’  C  ' z  A  n  a  I n ł \ m  \  A  7 I 1J . . ! „  . .  .i .

branym
Dyploinaeyą rosyjską w tej stolicy powiększono liczebnie. W  liście ode- 

l z Petersburga powiedziano dalej: W p ły w  misyi rosyjskiej je s t  tego 
rodzaju, ze się, nic niedzieje w Chinach pod względem polityki, bez zasięgnienia 
zdania rosyjskiego W  skutek dorady posła rosyjskiego stanęło zawieszenie, 
broni pomiędzy powstańcami duńskimi a cesarzem, aby wspólnie działać prze­
ciw Anglikom nad wszystkiemi brzegami. Rzecz ta przecie, potrzebuje potwier-

iiresiika miejscowa, -
P o z n a ń ,  10. Marca. —  Pociągiem wrocławskim przybył tu wieczorem 

onegdaj pan nr. Działynski (syn) z dostojną sw oją mołźonką z domu ks. Czar­
toryskich. — Umarł na d. 8- b. m. w dobrach sw ych  Grylewie jeden z najbo­
gatszych obywateh naszych pan hr. Grabowski.

L w ó w e k ,  7. Marca. — W  tej porze roku pokazuje się w naszveh okoli­
cach wiele psow  wściekłych W  ostatnich dniach 14, w yd arzy ły  się aż trzy 
przypadki tego rodzaju. Jeden w Zakrzewku pod Bukiem, gdzie wście­
kły pies pogryź inne psy. Psy  postrzelano, a wściekły uciekł'. “P rzed ośmiu 
dniami przybiegł wściekły pies do lewickiego domu leśniczego, pogryzł tam kilka 
psow, ale został zastrzelony równie jak psy przezeń pogryzione. Onegdaj 
pokazał się w Koninie odległym o ćwierć mili od naszego miasta i g ry z ł  się 
z psa,tu , potem uciekł ku Wymyslankom. W ładza wezwała mieszkań J w  wsi 
okolicznych aby psy swe powiązali i dali na nie baczność przez 6 tygodni. -  
W naszej okolicy rozpoczęli gospodarze siew grochu.

\ \  o l s z t y n ,  7. Marca. P raw da ,  że stany niektórych powiatów naszej 
p ro w ,ncy, przeznaczyły tutejszemu instytutowi niewidomych wsparcia, ale te 
n itw ys tarczają  na opędzenie wszystkich kosztów tego zakładu naukowego. 
J  " 7 raztle wsparcie, to przynajmniej zakupowanie przedmiotów
w yrabianych w tym zakładzie, mogłoby znacznie przy łożyć  się do pomyślniej-

szego jego stanu. Na składzie tego zakładu , . •
wody, plecionych z łoziny 1 s łom y, które są lekkie i Pa f°sC orow o
A'{adze różne poleciły je  do nabyw ania, ponieważJ ■ a ,,: ■ • ponieważ celowi założonemu odpo-

koszykowe £  s b m y i  łoziny, k tó rych3 r^żkup i l  S f j e “ ' k  7 ' ° ^
przechodzi icb liczba potrzeby miejscowe. Z tego powodu mogliby''nńłosicrni
mieszkańcy z dalszych okolic te przedmioty zapisywać, a sa ta,de dobre i u ż r  
teczue. - ’ U™ i u  u zy -

S i e r a k ó w ,  6. Marca. -  W  dniu 3- b. m. pokazał sic w Lutomach o * 
odległych od naszego miasta pies wściekły, wpadł do otwartego kościoła ] 
rzucił się na nauczyciela, k tóry  tam wraz z innymi pobożnymi znajdował sie 
ludźmi. Poszarpał na nim su rd u t ,  ale go nieuszkodził na ciele. W ypędzono  
psa z kościoła, a syn tamecznego dziedzica zastrzeli! go. Pogryzł przecie po ­
przednio kilku innych psów i z tego powodu 13 ich zastrzelono. — Mamy tu 
obłąkanego, któremu często dzieci się sprzeciwiają. Zdarzyło się temi dniami 
że go dzieci podrażniły, a lubo zawsze łagodny i spokojny, ty m ’razem zaczął 
je  gonić, a dopadłszy chłopczyka ośraletniego, zadał mu głęboką ranę w tw arz 
nożykiem. Otóż niemała nauczka, jak  należy być ostrożnym f  szanować nie­
szczęście, którem byw a człowiek nawiedzony.

Z P 1 e sz  e w s  k ie  g o , (. Marca. — A rtyk u ł  z Pleszewskiego w Gaz. W .  
X, Pozo. Nr. 49. zamieszczony, zby t surowo osądził drobne zajście, jakie miało 
miejsce na balu zebranym w Pleszewie na cel dobroczynny. AVprawdzie nie n a ­
ganiamy gorliwości szan. korespondenta; ź e \ v  harmonii i miłości braterskiej
n n a f . m i P  n s n n i p c i p  w . t f ł  n a 5 7 t ; r l i  r n r ł y i n n ą r p h  r w n c f n f  » r  ł c m o i u r l n

k?
niewinnej 
na miłość
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całemu społeczeństwu tam obecnemu, a mianowicie mężom, co tej 
zabawie przewodniczyć raczyli, a którzy nietylko na szacunek, ale i ua iuuu»c 
współrodaków zawsze zasługują. Młodzi ludzie, wszędzie i zawsze mogą sie 
poróżnić, ale takie poróżnienia zwykle się kończą uściśnięniem, a często b y ­
wają podstawą wzajemnego szacunku: co też i tu miało miejsce.

Mamy wprawdzie  wady, ale któryż naród jes t bez ni h ?  Nam p rzy n a j­
mniej s łuży  ta pociecha, źe w spuś,ciżbie po przodkach odebraliśmy wiarę 
i serce, które nas prowadzą drogą przez Zbawiciela naszego w ytkn ię tą ,  drogą 
praktycznej miłości, co szan. korespondent na wstępie swego ar tyku łu  sam 
przyznaje.

Ten więc mały wypadek nie zasługiwał bynajmniej na taki rozgłos, k tó ry  
więcej może zaszkodzić sprasyie sierocej, niżeli jej dopomódz. Aż nadto j e ­
steśmy przekonani, ze gd y b y  szan. korespondent był gruntownie rozw ażył 
skutki,  które cierpki jego artykuł w yw oła ł ,  niebyłby ściągnął ręki do pióra, 
które dla dobra ludzkości, niezaś na jego szkodę pracować powinno.

Sprawą ® mennicę Łolbżesiicką.
Pan Karol Beyer znakomity badacz dziejów ojczystych, a w  szczególności 

numizmatyki, odzywa się do redakcji Gaz. W . X. Poznańskiego w  nura. 56 
G a z e t y  w a r  sz  a w s ki e j  , bez dodania at-ofi z swej strony, czego od niej żąda. 
Domys.amy się przecie, ze zyczy sobie powtórzenia s łów j;ego w naszym dzien­
niku.  dla objaśnienia niektórych szczegółów, po której stronie w  owćj sp ra ­
wie jes t  słusznosc, ile ze sprawa toczyła się w  naszej 'gazecie, a rozpoczęła 
w W arszawie. I oczy tuj en.y z naszej strony za obow iązek , przytoczyć 
z w yw o du  p. k  Beyera to co dotyczy samej spraw y, a pominąć co się od ­
nosi do samej osob.stosci, gdyz ostatnia n ,eprzydaj e nic do wyjaśnienia p raw dy, 
a wzjjudza w strę t  w czytaj- cej publiczności. Dla objaśnienia czytelników

następuje* P }  d K ar° ! Bc-yer us t?P z Poiemild panów Łobźeniczan jak  

łość 1p is z / :P’ P‘ Łobf n '-Ciaa,,s. 'T J rzucak c swemu przeciwnikowi zarozumia­

ł a  tę chorobę nie ma innego lekarstwa jak kilkakrotne upokorzenie za

nictwie rioDHem P ’■ P ^  h ’- °  W nleJ: Jest m o w y  o samem men-m c U ie  polakiem, i . i r z y b o ro w s lu  i d o w i , ze m am y spaczone wyobrażenie o
numizmatyce polskiej, gdyz  me wiemy ( j ak mu się mvlnie zdaje) źe znaną jest
O rdynacya Mennicza z końca XVI. w ieku , w którei" m lL  J- ™ u •. bl0le.l między innemi znaidme 
się u stępujący ustęp : „Każdy m.ncarz powinien będzie literę pierwsza tego 

ta ,  gdzie sie mincme- na swef -munniM . .  . .  e °d ' a f ^ y 5dżiennię ' ^ a k y  (monecie)” k ła ś ć ! ?  M y m T z a r l z
okażemy, ze on pomimo tego, ze zna o-.yę o rd y n a c ję ,  ma nic t v ik:0 S0acz0ne
wyobrażenie O menn.ctwie polskiem, ale naw et'spaćzm iy r0z „ m ^ ^ d y  ordyna-

r  h dow!esc' ze, litera B J la monetach z czasów Zygmunta
z L a h  ri 20  f t ° c  { $ 0 SZCZ' i  ° rdj'-n 'H:-Va Mennicza, 0 której wyżej, w ydaną
d/iewiafer-n r  L ' t  • w - s ovtami’ tysiącznego Pięćsetnego dziewięćdziesiąt 

' lą tego .  roku. Troja.tt i grosze ź ' l i te rą  B. są ju ż  z r . j5Q« słowami: ty -
rzVtelnf0 f>‘? ,csetnŁ° 0 dziewięćdziesiąt ósmego rojui. Niechaj teraz bezstronny 
cz^te lnu osądzi czy człowiek, k tó ry  u t r z y m u je , źe praw a i us taw y obowią-
z ą wstecznie, t. j.  w pm rw  nim ogłoszone zostały. nie raa spaczonego ro-

1 ^ 0 8  *  ■ P ‘ S Z ą  ^ P '  ” Z U  a n l  s r o s z e -  a n i  t P 0 i a k i  z  l i t e r 4  B -  '  d a t a r a !1 5 9 8 - 1 6 0 °  nie są wyrobem mennicy B ydgoskiej. której do roku 1613. na
switcie jeszcze nic b y ło ,  <ecz pochodzą, pow tarzam y, z mennicy miejskiej po ­
znańskiej a litera na nich B., nie znaczy Bydgoszcz tylko Buschius ') .  G dyby  
R’ j szJ )orowaki umiał sie rozumnie nad rzeczami zastanawiać, juz sama 

r i i .a c ja  itienmcza z r. 1599 o tw orzyła  by mu oczy, że za pania matką pa­
cierz po wtacza, co do mennicy Bydgoskiej, omyłkę Bandkicgo i Zagórskiego..

Zrobiłem ten przydługi wypis z ostatniego a r tyk u łu ,  raz aby nie być 
w podejrzeniu, ze streszczając zdania pp. £ .  odmieniłem myśl; pow tóre aby  
railczeru 9 r-zekon.y'vajacemi sposobami zm.us?ają swoich przeciwników do

, t erąz przys tąpm y do rzeczy:-co do zarzutu, iż O rd y n a c ja  wstecznie 
ooowiązywac nie mogła, zwracamy uwagę p p. £  , źe źle przeczytali zacyto­
wane z takim tryumfem miejsce dzieła Zagórskiego; nie ma tara bowiem wcale 
daty Ordynaeyi, lecz „potwierdzenie królewskie O rd yn ac ji  podskarbiego K ró ­
lestwa o mennicaclw (Confirmaiio ordinationis thesaurarii) i ta konfirmacja 
jes t  z r. 1599, sama zaś O rd y n a c ja  Mennicza, którą ten dokument potwierdza,

‘ )  B u s c h ,  m i n c a r z  mi a s t a  P o z n a n i a .
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musiała być  koniecznie w przódy w ydaną ,  jakoż  bez żadnej wątpliwości w y ­
szła w c ią g u  1598 r. Z tego też tylko j 598 r. znajdujemy trojaki pochodzące 
z jednych i tych  samych mennic, jedne z głoskami początkowemi imion i na­
zwisk podskarbich i raincarzy, drugie tylko z głoską początkową miasta; po­
nieważ zaś stemple stron g łó w n y c h , t. j . popiersiow ych, częstokroć na obu 
rodzajach te same pozostały', marny najpewniejszy sposób dojścia i sp raw dze­
nia do jakich to mennic odnoszą się rozliczne znaczki i głoski wybite na mo­
netach z lat poprzednich.

Co do samego istnienia mennic w Bydgoszczy przed rokiem 1613, którego 
wręcz zaprzeczają pp. Ł., gdy oni nieuznają powagi dwóch autorów dzieł n u ­
mizmatycznych, nieodwolnjeray się do innych, tembardziej, że mamy dla prze­
konania ich o prawdzie niezbite współczesne dokumenta. Jakoż tuż pod bo­
kiem pp. Ł. w  archiwum miejskiem Bydgoskiera, znajdują się setne dowody 
istnienia tamże mennicy: jes t  tam między innemi gruba księga in folio, w  skórę 
opraw na ,  z wytłoczonym napisem: Acta scabinalia. Intytulacya tej księgi 
zwiastuje  właśnie łata o które nam chodzi in principia hujus Voluminis f e -  
ria  secunda post dominicam Śanctissimae Trim 'tal is determ. an. millesirni 
quingentesimi nonagesimi octavi et in  fine illius annus millesimus sexcen- 
tesimus primus fe r ia  quinta ante dominicam c-antate continetur.

W  tej tedy księdze fe r ia  quarta in crastino nativitatis beatissimae 
Virginis Marine p -xa  anno 1598 niejaki Ossowski pozywa o 70  zł. No tu­
lem et fam atum  Hermunum liudgierum  (Rytkier) Nurnartum Bidgosti- 
ensem.

Dalej, pod.in ty tu lacya  Philipi Pictoris attestacio fe r ia  quinta post f e -  
stum Lucie Virginis et M artin i p -xa  Anno  1598 jest skarga tegoż I’ di pa, 
iż go napadli »Minczarcziczi,« kamieniarze i t. d. i pobili. W  dahzym  ciągu 
tejże sp raw y  staje Herman R ytkier jako świadek.

Zdaje się, że dosyć jes t  i tych dow odów ; przytaczam tu wszakże jeszcze 
jeden mały ustęp  z owej sp raw y  o 70  zł. , bo może się kiedyś przyczyni do 
objaśnienia niektórych wątpliwości co do Łobźenickich monetek. Inter Osso­
wski et liudgierum  m onetarium , decretum et appell-ones, pozwany Rudgier 
zarzuca niewłaściwość sądu «s tich prziczin, pierwssa ze jes th  slachcziczem i 
sługą Króla Je°M czi i jakotho szam Król Je'LMcz in Anno 9 0 ,  9 1 ,  9 2 ,  wi- 
zuawa do thego iesczc Mincze Wielgij Polskij Wsithkie trzima i jesth privile- 
giatus ze thelko coram Regia M-te albo przed panem Rodskarbiem vel eius 
sup-intendente panu Kossuczkiera o wszelakie krziwdi winien ssie sprawicz -

Zwróciło tu  uw agę m oją, że ten pan zapewne Koszutski, superintendent

Podskarbiego, był herbu Lcszezyc, który  znajdujemy stale na Łobźenickich 
pieniążkach, może więc być bardzo, że nie Krotoscy ale Koszutski wybijał te 
monety. Od 1598 do pierwszego pojawienia się takowych, minęło wprawdzie 
lat kilkanaście, ale żadnego śladu wynaleźć nie mogliśmy, jak ąby  styczność 
mieli Krotoscy z rzeczą menniczuą; owszem Łobżenica od 1615 r. przeszła do 
Szaniawskich, a pieniążki zLeszczycem i napisem »Lobz.« wciąż się pojawiały, 
W arto  więc będzie o tym Koszutskim czegoś więcej się dowiedzieć.

W  obu więc razach p. P rzyborowski miał słuszuość i miał ją  prawie za­
wsze: jeśli zaś się w  czemkolwick źle w yraził ,  to przynajmniej z chwalebną 
otwartością sam pospieszał z przyznaniem. Inaczej postępowali bezimienni, nie 
ustępując do końca i teraz nie ustąpią zapewne, puszczą mimo Bydgoszcz jak 
puścili Łobżenicę a uczepią się czego innego, —  ale bynajmniej nie o nich nam 
chodzi, tylko o czytający ogół,  k tóry  jeśli będzie miał cierpliwość doczytać do 
końca, może w raz  z nami pożałuje p. P., że ju ż  w początkach swego numizma­
tycznego zawodu tyle znieść musiał przykrości i zachęci go sw oją  życzliwo­
ścią, aby w pracy nie u s taw ał ,  nie zrażając się złośliwą polemiką, w  której 
szlachetna spokojność dowodzenia a częstokroć nawet pogardliwe milczenie 
najlepszą i zawsze zwycięzką są bronią.

W arszaw a  dnia 5. Lutego 1857. K a r o l  B e y e r .

Przybyli do Poznania 10. Marca.
B A Z A R :  hr. M ielżyński  z C hobien ir ,  W d o w in s k i  z G orazdowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Zych l iń sk i  z B rz o s to w a ,  K o n ig s b c rg e r  i Borkowitz  

z W r o c ła w i a ,  S c h u m a c h e r  z L ipska ,  M ensand ieck  z H am b u rg a ,  Oppenheim er 
z F r a n k f u r t u  n. M . , K oszu tsk i  z Dziadkowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L H J S A : hr. M ycir lsk i  z Detnbna,  hr.  Grabowski
z B adom icka ,  Mrozińsk i z C h w ałk o w a ,  M ilkow ski  z R ussoc ina ,  1 'l tnzner ,  A ntruu ,  
K e im ann ,  L e v y  i G r ix  z Ber l ina ,  B ra n d t  z E i scn s to ck ,  N e u m an n  z K o ro n o w a .  

H O T E L  D U  N O R D :  .Mierzyński z W i to w ie ,  hr. G rabow ska  z G ry lew a ,  S z m ilk o w sk j  
i Święc icka  z B orow a ,  L ich te n ta g  z W ro c ła w ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Karski z M arc inkow a  gó rn e g o ,
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W y g o d z iń s k i  z L w ó w k a ,  S iegrl  z W s c h o w y ,  Hirschc!

7. G łogow a,  W e d e k in d  z E lb lą g u ,  P aczkow ski  z Konina.
H O T E L  P A R Y Z K I :  ks. S l iw o w sk i  i Różański  z Ś r e m u ,  S tock  7. P i ły ,  S ław osze w sk i  

z U - ta s zew a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Miehle  z W ie l ic h o w a ,  W ro c zy ń s k i  z Sędzina .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Knoll  z Grodziska,  S eh o n w a ld  i K u jaw ińsk i  z Poła jewa,  

G reu l i rb  i K r u g e r  z J e r z y n a .
NV M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Dr. incd.  M arc inkow ski  7. B er l ina ,  ulica ś(o 

Marcińska Nr.  8.

Drugi tom słownika L i n d e g o  nadszedł i P ano ­
wie prenumeratorowie za złożeniem przedpłat}’ ode­
brać go mogą w księgarni Żupańskieyo.

P arbiern ia  sztu czna , z aktu fi 
francuskiej p ra ln i i w yw abia- 
nia plam A . S ie li  ta rg a  na Chwalisze- 
wie 96. przy  moście, poleca się szanownej publi­
czności do wszelkiego farbowania materyj je d w a ­
bnych , wełnianych i pół wełnianych, prawdziwego 
aksamitu i blondyn, jako  też do prania sukien, p ra­
wdziwych tureckich i francuskich szali i chustek, 
westek, spodni, kobiercy  każdej wielkości, 
firanek glancowanych, wszystko obok szczerej rze­
telności po cenach najtańszych.

Na W alne Zgromadzenie, dnia 20. Marca r. b. 
o godzinie 7. wieczorem odbyć się mające, Szano­
wnych Członków Koła Towarzyskiego uprzejmie 
zaprasza WByrekcya.

W  tych dniach odebrałem znów  w prost  z Paryża  
kaszę brazylijską zw aną '/'ftpiOCft,  która jest 
nadzwyczajnie pożyw na i dla tego zalecają j ą  leka­
rze dla rekonwalescentów jako środek wiele posila 
jacy .  Tapioca może przeto zastąpić u słabych osób 
miejsce kaw y, a dla dzieci jak  najlepszym pokar­
mem szczególniej na śniadanie, podług przepisu 
dołączonego przy  każdej paczce.

ESenius.

Mam w mym składzie znaczny w y b ó r  
F igur  wyrabianych z drzewa wyobrażające S. P. 
na Bożemęki, także Passve na emętarze i Boźemęki 
i przy jm uję  wszelkie roboty tyczące się pozłacali i 
reparacyj kościelnych, które dobrze i trwale za 
mierną cenę w ykonyw ać przyrzekam.

W. G runaslel, pozłotnik i sztukatier, 
W odna ulica Nr. 28- 1. piętro.

FetsfiamsMe Towarzystwo zabespieczenla bydła,
od r. 1849. dla prowincyi Brandenburskiej potwierdzone, otrzymało na mocy swego nowego statutu z dnia 
25- Sierpnia 1856. od W ysokiego Ministeryum dla spraw  rolniczych, koncessyą do rozszerzenia swego dzia­
łania na całą przestrzeń państwa pruskiego, i poleca ja k  najkorzystniejsze zabespieczenie koni, bydła, 
świń i kóz przeciw chorobom , pomorowi i złym przypadkom , czy to przez zamarcie, czy przez konie­
czne zabicie.

Do pośrednictwa co do wniosków’ zabcspieczenia będą ustanowione w  kazdćm mieście, gdzie to 
dotąd się nie stało, agentury , do których podejmowania można się zgłaszać u podpisanego, u którego,
równie ja k o  i agenta w P oznan iu ,  Miomtnissarza aukcyjnego
K J u S C l l l t z a  ,  można'także otrzymać statuta bezpłatnie.

P o t s d a m .  G. H illing ,  dyrektor.

Świeżo palone G o g o liń sk ie  W apno  mam ciągle w zapasie i ofiaruję takowe 
po M T al. & S g r .  za  b e c zk ę  k  A s ze f ie ,  (bez beczki).

H apnO R iid e r s tlo r fs k ie  każę także i nadal w  moich wapniarniach palić 
i sprzedaję takowe po bardzo miernych cenach.

Sprzedaż mego G o g o liń sk ieg o  W a p n a ,  poleciłem na stacyach w  M tt-
śc ia n ie  i C zem p in iu  Panu S. L a s k o w i e x o w i  młodszemu w M o- 
śc ia n ie  i na s t a c y T w  W ro n k a ch  Panu W i k t o r o w i  J e r e m i a d  tamże; 
Panowie ci są w możności wykonania wszelkich poleceń po cenach najtańszych.

Tyraczasowie przyjm uję jeszcze sam polecenia na innych stacyach, albowiem dotyczące 
agentury obecnie urządzam.

przy ty lnem Chvvaliszewie 114.

C w ikta ,  z ziemi rosnąca, czerwona, 110 funt. 
15 Tal.
p ra w d ziw a  Pohla ol­
b rzym ia .  pomarańczowa, 110 
funtów 18 Tal.

Marchew, wielka, biała, z zieloną g łów ką ,  olbrzy­
mia, funt 12 Sgr.

Kapusta głowiasta ,  biała, funt 1 Tal.
Proso z grubemi kiściami, czysto żółte, funt 2  Sgr. 
Sześciotygodniowe kartofle, berlińska mecka 4 Sgr. 
poleca w towarze świeżym i własnego zbioru 

A. IViessing, ogrodnik nasion w Lesznie

O parterowem pomieszkaniu, składającem się z 
kilku pokoi, wraz do tego należącym sklepem, dre- 
wnikiem itd. pod Nr. 17. przy Frydrykow skić j  ulicy 
u właściciela dowiedzieć się można.

Świeże ostrzygł 
u Mjeopolda Goldenring.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 9. Marca 1857.
Sti.-
(,«

i,Ct.

Na pr.
pante­
rami.
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Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 4 -i --- 99)
dito z roku 1850. . . . 4) — 99f
dito z roku 1852. . . . i i — 991
dito z roku 1853. . . . 4 ' — 95)
dito  z roku 1854. . . • « ł — 9 9 |

Ohligi d ługu skarbow ego . . . . . . . 3Ą 841
dito  prem iów  handiu m orskiego . . — — --- ♦
dito M archii E lek to ra lnej i Nowej 3; — ---
dito m iasta B e r l in a ............................. 4 ) --- 9 9 |
dito dito ............................. 3{ — —

Listy zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 31. 871 —
dito P ru s  W schodn ich . . . 3 i ---
dito P o m o rsk ie ...................... 3 ' — 8 7 !
dito W . X . Poznańskiego . 4 --- 99
dito W . X . Pozn. (now e) . 3 i są —
dito S z lą s k ie ......................... 3 j 86!
dito '  P ru s zachodnich. . . . 3,1 .— 83]

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 9.1!
__j 110-]

A kcye koleś ie la z c .S ta ro g r. Poznańsk, 4 101


